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Z życia wzięte

Nowe L4, czyli o sztucznej inteligencji i „żywych” ludziach

Byliście Państwo ostatnimi czasy na zwolnieniu lekarskim? Jeśli tak, to zapewne poczuliście na własnej skórze, że nasze życie zrobiło spory krok w kierunku elektronicznej rzeczywistości. Stosunkowo nagle dowiedzieliśmy się, że zwolnienia na papierku już nie dostaniemy, co z racji  bycia kierownikiem biura, zmusiło mnie do zgłębienia tematu „ściągania” zaświadczeń lekarskich elektronicznie. Ostateczny czas ku temu nadszedł w momencie, gdy to dwóch naszych pracowników się rozchorowało. Wprawdzie przynieśli poświadczenie na papierze, bo w przychodni zorientowano się, że pracodawcy nie są jeszcze oswojeni z nowym tematem ale najpóźniej teraz byłam pewna, że dłużej czekać już nie mogę.


Reklamy zapewniały, że zmany są łatwe do opanowania ale u mnie niestety nie znalazło to potwierdzenia.  „Ściągnąć” nie udało mi się nic, no może poza złym humorem. Zastanawiałam się, czy telefonicznie będę w stanie czegoś więcej się dowiedzieć lub zrozumieć. No może i bym mogła ale jedyne na co natrafiałam po drugiej stronie słuchawki to były automatyczne sekretarki a wiadomo, że z tymi człowiek sobie nie pogada. Bliska rozpaczy i zwątpienia we własne umiejętności, postanowiłam udać się do „żywego” pracownika ZUS-u.


Nie jest tajemnicą wśród moich znajomych, że ZUS-u jako instytucji nie lubię a to  chociażby ze względu na wysokie składki, niskie emerytury i hieroglify typu: DRA, ZUA, OL-9, czy Z-15. Z niemałym uprzedzeniem w głowie i z psem na smyczy przekroczyłam próg instytucji i stanęłam przed urządzeniem sortującym kolejkę. Kolejna maszyna! Spojrzałam z pogardą na jej ekran, z którego uśmiechało się do mnie hasło: „Doradca e-ZLA”. Rety, właśnie tego mi trzeba! Wyciągnęłam numerek i jeszcze nie zdążyłam usiąść a mój pies się położyć, gdy automat zaprosił mnie do stolika doradczyni. Dla niej nic nie było problemem. Poinformowała mnie o moich prywatnych możliwościach oraz tych związanych z firmą, założyła konto osobiste, podpięła firmę, poprowadziła przez stronę internetową a na wszelki wypadek dała jeszcze na drogę ściągę. Skąd to wiedziała? Ano z licznych szkoleń w 2018 roku.


W domu wypróbowałam ściągę i okazało się, że w sieci wszystko „hula”. Hm, nie ma to jak pogadać z żywym człowiekiem a zwłaszcza w dobie postępującej elektroniki i sztucznej inteligencji. Skoro tak dobrze poszło mi z ZUS-em, to może do Urzędu Skarbowego też wybiorę się osobiście a zwłaszcza, że tam też wprowadzili e-zmiany...
